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OSŁABIENIE W EMIGRACJI.
ARTYKUŁ SZÓSTY.

Jak Naród polski stracił siłę i z czasem znikł polily- 
®zóie dla tego, że się zaparł swojego pierwiastku, tak 
, Rdgracja osłabła i dziś czynność jest mało skuteczna 
ma tego, że odstąpiła albo raczej poddała innemu kie
ł k o w i  tę myśl, która ją w świat rzuciła. Dziecko woj- 

, lułactwo polskie powinno było poświęcić się na ofia- 
!? ze krwi i szukać wojny, a nie wyłudzać męczeńskiej 
korony, nie mieszać do niej cierni, nie plugawić się ja- 

liberją wymyśloną, kiedy należało, aby mundur sku- 
rz°ny, zakrwawiony, kulami poszarpany na nie'm pozo- 
stał. Zbiegostwo z pozycji wykazało brak męztwa, a że 
(i° thórzostwa nikt snadno się nie przyznaje, przetoż sta
ł o  się ję pokryć szumną deklamacją)— do jednej słabo- 
Sc> dodano drugą, równie niegodną żołnierza, nieszcze- 
*®sć. Z natury missji wynikało nieodzownie, że Emigra- 
cJa całą massą była żołnierzem- konspiratorem : żoł- 
ł r z e m  dla tego, że z boju świeżo ustępowała, konspi- 
ra torem, że honor i powinność na plac wrócić nakazy- 
Wafy • Przelękła się tej peł nej trudów i niebezpieczeństw 
*°b i sofistom pozwoliła w siebie wmówić, że jest apo- 
stołeni. Apostołem czego i dla kogo? naprzód, nie poj- 
ł j e m y  apostoła z przeklęctwem na ustach a zemstą w 
Sei'cu; powtóre, jeżeli w Emigracji była pretensja apo
stołować dla Europy lub całej ludzkości, my nazwiemy 
J? ostatniein zwichnieniem rozumu ludzkiego, obłąka- 
ł t t i , któremu trudno naznaczyć cechujące imie. Tuła- 
clWo massą swoją przebywało we Francji, wśród narodu 
"Tiszego oświecenia, wypróbowanego w systemach 

szelki ej natury, mającego swoich pisarzy, publicystów, 
■tnych djalektyków ; godziłoż się nieumiejętnym pro
s z k o m ,  nieznającym dobrze własnego nawet języka, 

lfzt>ijać się w pychę i chcieć nauczać Francuzów lub z 
rańcuzam\ resztę ucywilizowanego świata? nauczać te

ll0 czego się zgoła nie rozumiało i to w położeniu, gdzie 
czuni i sumienie najwyraźniej nakazywały zawrzeć się 

s°bie i co rychlej urzeczywistnić czyn? — bo taka jest 
atnra sprawy polskiej — ona tak związana z losami cy- 

'zacjj powszechnej, że jej obrońcy mogą bez skrupułu 
aI'°mnieć o reszcie świata, a gdy wywalczą Ojczyznę, 

tylko w niej wojnę zapalą, już tym jednym czynem 
Rajfc®.i oddadzą usługi ludzkości, niż gdyby o jej losy 

między sobą się szarpali. Z drugiej strony, je- 
u. 1 ^migracja chciała apostołować dla kraju, to od pier- 
stkZe,i chwili powinna była zbliżyć się ku Polsce, wszy- 

temi sposoby przedzierać się do niej i siać na gruncie 
z,e zamierzała plony zbierać. Z odległości kilku set 

i sn m°zna tylko marnować zasoby ojczyste — były też 
3 marnowane z dziwną lekkomyślnością. 

czv° f rzeJ'®c*e Emigracji ze stanu naturalnego do jakiejś 
Prz ?°ŚC‘ ' " ‘‘Oznaczonej, niedającćj określić się dziś jak 
jem trzynasta laty’ odznaczamy z pewna goryczą, 'bo  
\v0 i nalei5, Się wszystkie późniejsze niepowodzenia, za- 
dat • ’ sU’acone prace, oszukane nadzieje.Od owej chwili
ńa U|e S' ? walka serca z gJ°w?5 dobrej chęci z doktry
n o  \ !orm? ’ słowem, walka żołnierza-konspiratora z 

s ołem - obywatelem. Kiedy pierwszy rozumiejący 
K w a rta ł  III.

dyscyplinę swojego stanu czuwa , zawsze gotów, dysku
tuje zasady nie przez upodobanie w dyskussji, ale dla tego 
żeby je prędzej pojął,  w czyn zamienił, pod ich hasłem 
za Ojczyznę walczył, na jej dobro obrócił i za nią krew 
p rze la ł ; drugi mierzy przestrzeń świata, goni za wia
trem , rozprawia o wszystkiem wyjąwszy o Polsce, za
kłada towarzystwa, pisze ustawy, kodexa, rozprawy bez 
końca, jest obywatelem świata; — kiedy pierwszy woła 
o rządność, radby wolę wszystkich w jedno zlać ognisko, 
stworzyć s i łę ,  na czele tej siły stawia władzę i w niej 
wyrok większości szanuje; — drugi wszystko rozwala, 
żeby miał wolne pole do pląsów, podpisuje dziś to, jutro 
co innego, wotuje dziś na władzę, jutro nią poniewiera, 
a zawsze i wszędzie on najmędrszy, wszystko znający, 
wszystko przewidujący ; kiedy pierwszy swoją miłością 
obejmuje wszystkich towarzyszów nieszczęścia, widzi 
w nich braci, zachęca do wytrwałości, usposabia onych 
do usług dla Ojczyzny — Narodowi w pokorze ducha 
niesie swoje słabe siły, w nim nie chce znać ni panów ni 
chłopów, ale zaklina obywateli, aby najezdnika wypę
dzili, poddarislwo znieśli, zostali bracią; drugi pogardza 
tułaczami, ogłasza się opiekunem jednej klassy w Naro
dzie, drugiej grozi nieubłaganym gniewem — jest panem 
świata.

Żołnierz-konspiralor yv początkach Emigracji był w 
konieczności posłużyć się mową i p iórem, aby zbadać 
przyczynę nieszczęść Ojczyzny i swoim usiłowaniom za
pewnić powodzenie, i wziął się do tej pracy z nieufno
ścią we własne siły, skrupulatnie radził się przeszłości, 
troskliwie rozważał teraźniejszość, a kiedy udało mu się 
położyć zasadę na przyszłość , uważał ją za artykuł 
swojej wiary, od którego już nigdy nie odstąpił. Rola 
apostoła, obywatela, badacza była dla niego ciężarem, 
to też dźwigał go ostrożnie, przekonany że spełnia po
winność czasową, pocieszający się nadzieją, że wolno 
będzie złożyć go w ręce udolniejsze , a jemu pozostanie 
spełnić powinność żołnierza. Tym sposobem charakter 
jego pierwotny, naturalny nic nie ucierpiał, bo się połą
czył,  zharmonizował z charakterem obywatela, a w ni- 
czem nie dał mu nad sobą przewagi, nie pozwolił się 
zatrzeć. U apostoła-obywatela taż sama prąca odbywała 
się w sposób wprost przeciwny. On z góry odrzucił 
zbroję i myśl przywdziania kiedykolwiek zbroi, do swo
jej exystencji byt Polski p rzyku ł,  i od tej chwili już dla 
niego zostało obojętnem , co kiedy było, co dzisiaj jest. 
Szło mu o stworzenie przyszłości, to też się gubił w 
leorjach, marzył Naród jakiego jeszcze na świecie nie 
było.

W naturalnym biegu rzeczy który z tycli dwóch cha
rakterów mógł więcej uderzyć i pociągnąć massę? Ocze- 
wiście t e n , który wyraźniej działał na jej zmysłowość. 
Przy żołnierskim i konspiracyjnym były  same trudy, 
prace, cierpienia, poświęcenie i ostatecznie śmierć; przy 
apostolskim całe obywatelstwo ze wszystkiemi należnemi 
mu prawami, wolność mówienia, pisania, deklamoivania, 
chełpienia się, wotowania, rządzenia, niesłuchania, 
kłamania i temu co się mówiło i temu czemu się wie
rzyło — a po tem wszystkiem laur wdzięczności od Oj
czyzny.
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I tak się s tało , massa pokochała się w anarchji i dziś 
w anarchji żyje.

Od czasu do czasu promyk jakiegoś światła niebieskie
go uderzy umysły, sumienie się oburzy, i massa Tuła- 
ctwa polskiego robi zwrot jakby ku swojemu .początko
wi, chce potargać więzy, robota rozpoczyna się w dobrej 
myśli i znowu duch upada przed formą i znowu apostoł 
zabija żołnierza, obywatel konspiratora. Tak po rozpę
dzeniu pierwszego Komitetu Narodowego, gdy nastało 
osłupienie, Towarzystwo Demokratyczne dało hasło i 
pojęcie jedności narodowej zaczęło się rozwijać. Towa
rzystwo Demokratyczne zbiegło, zawarło siew klaszto
rze, i zakład Agen podjął dzieło. Dwernicki zmarnował 
drugi Komitet, i myśl narodowa długi czas błąkała się, 
nim znalazła uosobienie w Zjednoczeniu. W owym czasie 
piękny b y ł  popęd i piękny obiecywał wypadek, ale cóż 
z tego, kiedy i massa ruszająca się i ludzie do jej organi
zowania powołani, mieli zaprzątnione głowy apostol
stwem i obywatelstwem, a o żołnierzu-konspiratorze 
nic wiedzieć nie chcieli. Kommissja Korrespondencijna 
skopjowała dawne radoty i Zjednoczenie okryło je  swo
ją sankcią wbrew ostrzeżeniu Gminy Bruxelskiej, która 
wtedy sumiennie dopełniła powinności i ostrzegła braci, 
że sobie gotują osłabienie i śmierć. Rzeczywiście, co zna
czy ta ustawa na kilkanaście tytułów i jakie sto artyku
łów podzielona, kiedy żołnierz powinien wiedzieć swoją 
powinność obywatelską na pamięć i w kilku krótkich 
frazesach, jak wie wyrazy kommendy? — co znaczy to 
rozdymanie się Tułactwa jak żaby goniącej za wielkością 
wołu ,  ta pretensja rządzenia Narodem, rozciągania opie
ki i władzy nawet po dokonaniu przez niego czynu, kiedy 
każdy w sumieniu swojem przeświadczony, że za pier- 
wszem hasłem do boju Emigracja i jej władza zniknie, a 
pojedynczy wędrowcy okryją wszystkie ścieszki i mano
wce w kierunku Polski, i w miarę szczęśliwego przyby
wania do niej, będą się wlewać w Naród , wstępować w 
szeregi i tam nie burmistrzować ale walczyć?— co znaczy 
poszukiwanie tej większości 2/3, żeby wiedzieć kto zasią
dzie w Komitecie, kiedy cały świat demokratyczny kon- 
tentuje się większością absolutną. Tu panowie kommissa- 
rze chcieli przeskoczyć najczystszych demokratów i 
ściągnęli na siebie śmieszność, jak ci ministrowie, co usi
łują  pokazać się więcej monarchicznemi niż sam król. 
Co znaczy to wotowanie powszechne, kiedy wiadomo, że 
tułactwo rozbite, a dla rozrzuconych członków potrzeba 
miesięcy nim się dowiedzą, że są do spełnienia jakiejś 
formalności powołani? — co znaczy nakoniec to pie- 
niactwo, te trybunały, la nawet skala podatkowa, kiedy 
wiadomo, że nie ma żadnego środka exekucji? Ustawa 
zapadła i kommissarze zatarli ręce z radości, że na d łu 
gie lata urząd sobie zapewnili, ale Zjednoczenie zażyło 
truciznę i pod jej wpływem do dziś dnia ze śmiercią o 
byt swój dysputuje.

Chrome, zbolałe ciało nie mogło wydać zdrowego 
płodu. Komitet miał się składać z pięciu, a ostatecznie 
trzech ujrzeliśmy. Co oni zrobili, co napisali Tułactwo 
ma przed oczyma i może sądzić, jak się zrozumieli mię
dzy sobą, ile ufają Zjednoczeniu — nam się zdaje , że 
ze wszystkich aktów dzisiejszego Komitetu najmędrszy 
t e n , w którym powiedziano, że jest temczasowym, bo to 
akt sumienia i szczerości. Członkowie jego spojrzeli po 
sobie i od razu poznali, że nic dobrego, wzniosłego, sta
nowczego, to jest nic takiego coby było godne Komitetu 
Narodowego jako władzy Emigracijnej, zrobić nie po
trafią i zstąpili do roli zwyczajnej Kommissji jedynie w 
myśli , aby instytucją utrzymać i nowym wyborom dać 
miejsce. Zjednoczenie wyznanie to publiczne słabości 
powinno było ocenić jak należało, Komitet swój we
sprzeć, otoczyć i rychłćm działaniem kazać mu ustąpić, 
jeżeli nie dla czego innego, to przynajmniej dla tego 
wielkiego względu, aby urok przywiązany do władzy

nie stracił ze swojej mocy przez lemczasowość urzędu- 
Ale Zjednoczenie było zmęczone praktyką swoich apO" 
stolskich i obywatelskich przywilejów, w swoich urzę' 
dnikach widziało Lelewela, Zwierkowskiego, Odyue- 
ckiego, im ufało lub na nich się gniewało według party- 
kularnych przywidzeń i namiętności, a nie chciało zro
zumieć, że tu nie szło o to lub owo imie, ale o jego w ła
sny honor, o utrzymanie instytucji, o dobro sprawy 
publicznej. Powiadają, że po roku zmarnowanego czasu 
życie podnosi się i dla tego Komitet wyznaczył dzień do 
nowych wyborów. Wolelibyśmy, aby obrawszy stano
wisko podrzędne, ze swojego miejsca był uprzątnął za
wady przynajmniej widoczniejsze, które utrudzają ope
racje wyborowe. Gdy tego nie zrobił , nie rozprawiamy 
z nim więcej, bo to byłaby praca stracona, ale upomina
my braci Zjednoczenia i całego Tułactwa, aby do tej no
wej próby przynieśli siłę i nowemi rozterkami jedności 
narodowej nie skazili. Kilkoletne doświadczenie powin
no było wszystkich przekonać, że przecież czas rozstać 
się z bałamuctweni, próżnością i pustą deklamacją, wy
mazać owe formy narodom nawet ukonstytuowanym nie
znane i nakoniec zostać ludźmi praktycznemi, narodo- 
wemi, ludźmi czynu. Przyszły Komitet ma zaprowadzić 
reformy i zwrócić umysły do porządnego pojęcia missji 
emigracijnej — jemu w swoim czasie przyniesiemy roz
winięte spostrzeżenia; dziś do wyborców przemawiają0 , 
zachęcamy,aby tego szczegółu z baczności nie spuszczali- 
Władza emigracijna o tyle m ocna, o ile ciało którego 
jest wyobrażeniem, dostarczy jej s i ł y ; nasza tedy będzie 
musiała przedewszyslkiem wywołać tę s i ł ę , uorganizo- 
wać j ą , oczyścić ze wszystkich przywar; ale żeby tej 
mozolnej pracy podołała , powinna znać massę Tuła
ctwa, wśród niej się znajdować, z nią się codziennie 
stykać, na nią wpływać, jej siłą moralną kierować. 
zaś massa Emigracji we Francji przemieszkuje, przyszły 
tedy Komitet musi się złożyć z ludzi takich, którzyby 
we Francji jak najdłużej zasieść mogli i to razem, bu 
nie pojmujemy tego urzędu wędrownego lub przez po
cztę rozmawiającego ; z resztą doświadczenie pokazało, 
że on jest niczem. Nastręczeniem tego nowego punktu 
widzenia ruinujemy projekta wielu Gmin w W ywodu6 
zapisane, obalamy większą część ich kandydatów. W tein 
nie nasza wina — nie mamy nic przeciwko ludziom, na 
niektórych sami chętnie byśmy wotowali, ale gdy i°łJ 
położenie jest takie, że w miejsce przyniesienia siły sta
liby się koniecznie zawałą, przeto usuwamy ich stano
wczo, bo tego dobro publiczne wymaga, bo do tego zdro
wa loika koniecznie prowadzi, a my przyrzekliśmy sobi° 
i publiczności być ludźmi praktycznemi. Nasze widzenie 
usprawiedliwiamy dowodzeniem. Emigracja i tylko Emi
gracja reprezentująca Polskę i sumiennie spełniają03 
podjętą missją, jest potęgą. Wszystko co za nią i w łoni° 
jej, jeżeli ma w sobie co dobrego, jest naroślą przez cho
robę ciała na wierzch wypchniętą, którą lecząc ciał0’ 
potrzeba sprowadzić do stanu naturalnego i do odbywa
nia użytecznej funkcji zmusić; jeżeli ma w sobie co z łe'  
go i zatrutego, jest gangreną , jest wrzodem — i takoWł 
precz wyrzucić należy. Tej prawdy dowodziliśmy rez°- 
nowaniem, odwoływaliśmy się do loiki, zdrowego r°z'  
sądku, sumienia i patryotyzmu naszych przeciwników! 
gdy duch partji ścieśnił ich rozum i zagłuszył sumienie> 
przytoczymy fakta materjalne zdolne uderzyć w najtęP'
sze pojęcia. Kiedy Mikołaj rozpędził pierwszy Komitę
i następnie rozdrobnił Emigracją ta k ,  że długo o swoj0 
cząstki dopytać się nie mogła, miał na celu zniszczeni0 
jej całości. Komitet jako ciało złożone z różnych człon
ków, z różnorodnych żywiołów,, nie wiele go naóg 
obchodzić, ale jako instytucja, pod której zasłoną jednos 
i pojęcie demokratyczne dzielnie się wykształcały, &K 
siał zwrócić całą jego baczność, bo z tego punktu W 
mu niebezpieczny. Rząd francuzki przyjął żądanie °z*



Proźbe, a czy ją przyjął w sposób ogólny i raz na zawsze 
obowiązujący, czy też ona ponawiana była za każdą ra- 
z?> kiedy Emigracja wysilenie do odbudowania całości 
robi, to do nas wcale nie należy. Rząd francuzki robi co 
0111 stosunki internacjonalne w interesie wielkiego naro
du robić nakazują, i nie jest naszą myślą skarżyć się, a 
lem mniej obwiniać go o nieprzychylność. Zapisujemy 
tylko faktum, że w każdem podobnem zdarzeniu, Emi- 
Sracja dźwigająca swój byt moralny, napotykała prze- 
szkody. I tak : kiedy Zjednoczenie wybrało Ajencją a 
samo gromadnie w szeregi stawało, członkowie Kom
i s j i  byli wezwani przed urzędnika miejscowego i o 
Zaniechame rozpoczętej roboty upomnieni. W trudnem 
położeniu im się zdawało, że wielki wynaleźli argument 
'v oiezaprzeczonem istnieniu Towarzystwa Demokraty
cznego, i wolności przyznanej dla Centralizacji pod bo
kiem ich urzędującej zażądali. Francuz się nie zmieszał 
j naiwnie odpowiedział : Centralizacja może się bawić, 
n° tam nie ma nic sericux. To « rien de serieux » jest cha- 
rakteryzujące i całe Towarzystwo słusznie pod pręgierz 
°Pinji publicznej stawia. — Ledwie obecny Komitet za- 
siadł i jakąkolwiek czynność rozpoczął, a zaraz jednemu 
członkowi, nieczekając zapowiedzianego terminu, 
2tnniejszono żołd , odmówiono wolnego przenoszenia się 
z miejsca na miejsce, oslrzeżono że jest szczególnie pod 
°kiem policji i bez pozwolenia samego prefekta nigdzie 
"ydalić sie nie może — drugiemu, za złe miano, że pod 
Pfzybranem nazwiskiem odbierał korrespondencje, a je
dliby to nadal miejsce m iało, z woli samego ministra 
Zagt'ożono ukarać odjęciem żołdu. Jaki ztąd wniosek? 
°l°) że Emigracja jako całość jest ścigana — rozłożona 
na fakcje może wegietować. Niech że wegietuje kto sobie 
^  tern upodobał, my bylibyśmy smutni,  gdyby nam kto 
r*ucił na głowę jakby przeklęctwo owo wzgardliwe 
Tlcn dc siricux.

W ciągu niniejszej rozpraw y w yk azaliśm y, że przy
sz ły  K om itet k on ieczn ie  w e Francji i to razem  , zasieść  
Powinien , obecnie się p o k a zu je , że napotka trudności, 
rzeczy w iśc ie  takie jest nasze zdanie — jakakolw iek  
^ ła d za  w ysunie się , byle ty lko  rep rezen tow ała  m assę 
'U łactw a i w jego im ieniu m iała praw o przem aw iać, 
Ptędzej czy później będzie  rozm ieciona. Otóż obecnie  
!! ,e 0 ,0 ’ aPy om ieć w ybrać m iędzy tem  fatalnem  p rę -  

czy  później. Ż eb y  un iknąć p ierw szego , a czekać na 
Prawdopodobne z iszczen ie  drugiego, należy :

Nie głosować na Lelewela i Worcella, bo im pobyt 
We Francji zakazany.
, Nie głosować na żadnego z tych, którzy z powodu 
ćawnego ich charakteru urzędowego mają na siebie oczy 
z)v*'ócone, bo w ich osobach Komitet od razu będzie 

'epokojony.
. ,3° Głosować na ludzi najmniej wobec rządu francuz- 
llego skompromitowanych, byle tylko uczciwych, ró
wnanych i znanych Emigracji z dobrej woli i mocy cha- 

kteru. Gdyby ich można znaleść w jednym zakładzie, 
najlepiej. Rząd francuzki nie ma żadnego intere- 

j^.nyć naszym nieprzyjacielem — a nim reklamacja od 
Uo :'a nai,eidzie> nowy Komitet, byle czynny, zdąży 

ganizować Tułactwo, zaprowadzić dyscyplinę, ufność 
siebie i ufność w swoich wyborców. Co dalej nastąpi, 

^niejsza o to ; jeżeli władza pryśnie, zostanie rzecz, zo- 
_J*nie Emigracja silna pojęciem swojej missji i godności 

1 złemu łatwo zaradzi, czy to wybierając nowy Ko- 
c et.’ C2y słuchając jakiej delegacji, nim stary na ozna- 

nnem miejscu zbioru nie stanie.
Pod tad§C nasze P,,nkta Przewidujemy oskarżenie, że 
sta rezonowaniem robimy krucjatę przeciwko

tynr — niech się bracia nie spieszą z sądem i przede- 
‘ ^ i e m  głęboki sens prawd przez nas wytoczonych 

Wz'Wa*^’ a .ieżeli im idzie koniecznie o starych, mogą 
?sć Zwierkowskiego i H łuszniewicza dla tego, że

mieszkają w Paryżu lub w blizkości, niech im dodadzą 
Czesława Pieniążka dla tego samego powodu, a zaszczy
tnie znanego w zawodzie publicznym. Innych w Paryżu 
nie wskazujemy, bo ludności tamecznej nie znamy, a po
dawanie kandydatów z posłuchu, zbyt źle nam się udało 
przy ostatnich wyborach, abyśmy je jeszcze raz ponowi
li; lecz Gminy paryzkie powinny by się zebrać na jedno 
ogólne zgromadzenie, przejrzeć swoich ludzi i jeżeliby 
się zgodziły na cały komplet, obwołać takowy publi
cznie, aby głosy tułactwa nie były marnowane lub na 
złe obracane. Jeżeli zaś Paryż bogaty w indywidua, ubo
gim jest w zdolności, niech wyborcy skupiają głosy na 
Józefa Dybowskiego, Józefa Wiena, Piotra Urbańskiego, 
Tomasza Odyneckiego, Henryka Dmóehowskigo. Ci 
wszyscy obywatele mieszkają we Francji i jeżeli, miano
wicie wcześnie, kroki przedsięwezmą , potrafią zebrać 
się w jednćm miejscu, czy to w Paryżu czy gdzieś na 
prowincji.

Stanowcze vclo kładąc przeciw Lelewelowi może bę
dziemy źle osądzeni, ale takie jest nasze sumienne prze
konanie. Ob. Lelewel swojem położeniem będzie martwy 
w Komitecie, swoją osobą przeszkadza zespoleniu, bo 
przeciw niemu jest dużo słusznych czy niesłusznych 
niechęci. On sam powinien znać tę niedogodność i godzi
łoby się aby pierwszy oddał sprawiedliwość naszej 
szczerej otwartości. Głos jego poważny w tej materji tra
fiłby skutecznie do serca braci; złemu z gruntu zapo
biegł i dobrej sprawie dobry wypadek zapewnił. Czeka
my nań z ufnością.

Z resztą, rola publiczna Komitetu jeżeli jest ważną i 
konieczną, to nie ogranicza się do samych rządów nad 
Emigracją. Obok niej jest inna czynność wielka , święta 
i samą tajemniczością, która jej towarzyszyć musi, uro
czysta ; w niej Ob. Lelewel może i potrafi oddać nieoce
nione usług i, a tem skuteczniejsze im wolniejszy będzie 
od charakteru w'ładzy widomej.

Pracę naszą polecamy rozważeniu braci,  a jakikol
wiek żmiej użytek zrobią, nam zawsze pozostanie ta pe
wność, żeśmy z miejsca naszego dopełnili powinności.

Toulouse 14 L ipca 1844 r .

Szanow ny w ydaw co  Orła Białego.

P ro sim y  cię uprzejm ie abyś b y ł  ła sk aw  dać p rzy stęp  de
k laracji ,u za łączo n e j, w kolum nach tw ego pa tryo tycznego  
d z ien n ik a , za co ci m ocno będziem y obow iązani.

P ozdrow ien ie  b ra te rsk ie .

My niżej podpisani deklarujemy niniejszem pismem, 
iż od dnia dzisiejszego, przestajemy należeć do Towarzy
stwa Wojskowego, a to dla powodów następujących :

1° Wyczytawszy w piśmie Trzeci M aj z d. 15go maja 
t. r .,  że jakiś pan lzenszmit i Chotomski, niemając ża
dnego upoważnienia tegoż towarzystwa, pozwolili sobie 
traktować z agentami króla dc facto, o połączeniu się z 
parlją tegoż; a przez to samo, uczynić członków rze
czonego towarzystwa niejako gwardją szwajcarską mi
łościwego pana, który będąc na czele rządu Rewolucji- 
nego, nie umiał się sam zrobić królem; ani też umiał 
wydżwignąć Kraj z pod jarzma moskiewskiego, mia- 
wszy wówczas potemu wszystkie żywioły; dowodzi to
jasno i najwyraźniej, że był i jest niezdolny do tego, do 
czego go dziś kasta uprzywilejowanych powołuje. Niech
że ten Najjaśniejszy Pan de facto dziś wie, że władze 
nad ludem się nie dają ale biorą kiedy się ma rozum 
do rządzenia onym.

2° Poniew aż my niżej podpisani nie słu ży m y , ani nigdy 
słu ży liśm y , ni też p rzyw iązu jem y się  do osoby czy iej- 
k o lw ie k , ty lko do k ra ju , dążąc ciągle do w ysw obod ze
nia onego z pod jarzm a żelaznego naszych w rogów ; a 
zatem  nie m am y żadnego zaufania w  lu d z ia c h , którzy  
pierw szego dnia rew olu cji śm ieli w ydać proklam acją :



« oby cienie nocy pokryły wypadki 29go Listopada. »
Będąc naocznemi świadkami tych tak sprośnych czy
nów, ludzi, którzy teraz ani na przyszłość nie powinni 
zasługiwać na żadne zaufanie Emigracji ani Kraju który 
opuścili z naszem dzielne'm wojskiem i kazali mu za 
granicą broń z hańbą złożyć.

3° Dowodzi jasno to ludzi nikczemne postępowanie 
dawniej, że dziś w starości są zupełnie niezdolni do 
wielkiego dzieła, ponieważ po wzięciu Warszawy, mieli 
oni jeszcze przeszło 50,000 wojska, a Moskale tylko 
70,000. Ci to ludzie nie umieli nic lepszego uczynić nad 
ucieczkę, przed temi którzy drżeli zawsze na połysk 
bagnela polskiego. Otóż to ich wielka zdatność ! — My 
tak dzielnym przewodzcom, którzy dziś porobili z żoł
nierzy Grochowa, żołnierzy papieskich, ufających wię
cej w świece processijne, niż w bagnety i lance ; zdaje 
im się że modląc się zbawią Polskę — naszych osób ani 
rządu samowolnego nad nami nie powierzamy, o czem 
czynimy publiczne wyznanie wobec całej Emigracji.

Toulouse, dnia 14 Lipca 1844 
Gaspard Kołaczyriski, porucznik p. 5 p. I.
Jan Pichelski, kapitan p. 8 p.
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KATEDRA NA WAWELU,
P O E M A T  W  T R Z E C H  P I E Ś N I A C n ,

A dom  ten będzie za p rzypow ieść  w szystkim  
p rzech o d zący m   i zdum iaw szy się m ó
w ić  b ę d ą  : przecz tak  u c z y n ił P a n , tćj 
ziemi i dom ow i tem u ? ...

P aralipom : II r .  w . 21.
I.

Cisza w Wawelskiej Katedrze 
Zmrok osiadł sklepień żałosny,
Nikt się nie modli nie żebrze —
Organ śpi jak w chmurze gromy.
W iatr  tylko czasem zajęczy,
Lub ptak po szybach zabrzęczy.

Rzędem kolumny ponure 
Jedne za drugiemi dążą,
Jak dęby wzrastają w górę,
Konary w arkady w iążą;
I jak dziewica z młodzieńcem 
Łączą się sklepienia wieńcem.

Tutaj śpią Króle — mocarze —
Poigrał czas z ich potęgą, —
W  proch Chrobre rozsypał twarze,
1 pleśni opasał wstęgą; —
A w ich zbutwiałej prawicy 
Rdzwieje klinga szabliey.

Po strunach lutni uderzę,
Z spruchniałej zbudzę ich trumny,
W  załomki sklepień, kolumny,
Pieśń p e łn ą ,  brzmiącą, rozszerzę,
Za każdym podźwiękićm pieśni,
Zbudzą i wstaną z pleśni.

Któż to w kamiennej zbroicy —
Strzeże przysionków kościoła?
Dotknę się twardego czoła,
Niech życie błyśnie w źrenicy;
Niech marmur opadnie z ciała ,
W twarzy rumieniec zapała!

Ożył — i ktoż to? — to Kmita (*)
Szerokiej Polski strażnica,

(’ ) Po p raw ej s tron ic  w ielkich d rzw i w  K atedrze K rako
w skiej znajdu je  się po rfiro w y  posąg P io tra  K m ity , zm arłeg o w  
r .  1 S 33 ,— pięknej rzeźb y , w  postaw ie człow ieka chcącego się

Z pod hełmu laur mu wykwita,
Przy hoku szczęka szahlica,
Idzie, krok jego tak dumny,
Że drżą ciosowe kolumny.

O! dalej chodź ze mną Kmito,
Chodź ze mną ja tobie wskaże.
Wszystkie męczeństwa ołtarze,
Które krwią naszą obmyto.
Pewnie brzęk naszych łańcuchów 
Odbił się w krainie duchów.

Chodź ze mną za każdym krokiem 
Potrącisz ziomków szkielety.
Za każdym krokiem , niestety !
Krew i łzy płyną potokiem.
Twarze twych potomków zbladły,
Grody w zwaliska zapadły.

Słyszysz jak Wisła się skarży,
Jak smutnie po skałach szumi ?
Ja widzę boleść w twej twarzy,
Daremnie ją  duma tłumi;
0  nie oszczędzaj łzy jednej,
Dla naszej Ojczyzny biednej!.. ..

Czy słyszysz Kmito akordy 
Odgrane na wieków rogach ?
Po grodach szczękają kordy,
Sztandary na Dniepru progach 
Sztandary za Karpatami,
Szumią trjumfu pieśniami.

To wielki polonez duchów,
Patrz — idą w szatach godowych,
Z ich spojrzeń i męzkich ruchów 
Poznasz twych braci grobowych.
Odbijanego! — Zagrali 
Od Czarnych Wód aż do Sali.

To święty taniec pamiątek!
Pomiędzy dwóch morz granicę,
Muzyką — wieków dziesiątek,
Miłość Ojczyzny dziewicę,
A szabla z Rodzica Boga 
Takt daje na karkach wroga.

To syny wieków dziesięciu 
To nasi wielcy przodkowie,
Znani wśród boju, po cięciu,
W obradach ludu po głowie!
Patrzaj jak w pary się w iążą,
1 koło  swych grobów krążą.

Na chwilę przybrali ciało 
Patrzą oczyma łzawehni;
Ziemię zalali swą chwałą 
Ich dzieciom zabrakło ziemi!
Z a b rz m ie l i  pieśnią żałoby,
W  stare pokładli się groby.

Z obszernej niegdyś dzielnicy,
Został im W a w el— na groby!
A wnukom — szata żałoby —
Za chaty — duch szubienicy,
Mroźne Sybiru podmuchy,
Lub złote kopalń pieluchy.

[D a lszy  ciąg n a stą p i).

ru szyć  z m iejsca i p ostąp ić . Nad głową m a napis : Os, 
rosgue, K m ita e  m a g n i hospes vides, quo non pra esta n tio r  0  
S a rm a ta  coiyore ac m ente fu i t .  — Był on z rodziny Ko11  ̂
ostatn i.

W E R D E E Ł Ł I  , W DRITKARIZI J .  I I .  BRIARD.


